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AKADEM JA
ku czci tow. J. Mireckiego.

Wczoraj, w godz. rannych, robotnicy 
Warszawy całej święcili cichą i smutną 
uroczystość uczczenia pamięci tow. Mont- 

I wiłła - Mireckiego,
Przepełniona sala teatru Powszech­

nego niezwykły miała wygląd. Podniosła 
cisza panowała wśród zebranych. Myśl 
zwróciła się ku przeszłości, ogarniała 
przebytą drogę w pochodzie do Ideału; o- 
kres rewolucji, pełen krwawych zmagań 

;z caratem, pełen cierpień, poświęceń i o- 
fiar. A jednym z pierwszych bohaterów 
rewolucji był właśnie ten, którego pamięć 

'obecnie święcimy. Pełno na sąli Jego to­
warzyszów walki, pełno ludzi, którzy go 
znali. Jest rodzina, jest czcigodna mat­
ka Jego.

Pos, tow. Jaworowski w słowach pro­
stych opdwiada swe wspomnienia o Wo- 

;dzu bojowców. Od chwili podjęcia walki, 
jod czasu założenia szkół bojowców jest 
zawsze w pierwszych szeregach walczą- 

Icych, prowadzi je do zwycięstwa. Jest 
kierownikiem walki, jest członkiem Wy­
działu Bojowego. Jego dziełem był napad 

;na pocztę pod Włocławkiem, napad na 
pociąg pod Rogowem i cały szereg boha­
terskich czynów. Tropiony i ścigany,

wraz z oddziałem swoim, przez wrogie 
pułki kozackie, zawsze umiał wyprowa­
dzić go cało, po spełnieniu swego zada­
nia. Pojmany w czasie akcji, zostaje w trą­
cony do Cytadeli, by nie wyjść już stam­
tąd nigdy. Zostaje skazany na śmierć i 
powieszony na stokach Cytadeli, Ostat- 
niemi Jego słowami pod szubienicą był 
okrzyk rzucony w twarz wrogom: „Niech 
żyje Niepodległa Polska". (Okrzyk, rzu­
cony poraź ostatni przez Trauguta u stóp 
szubienicy).

Dziś sztandary państwowe nie chylą 
się przed grobem bohatera walk wyzwo­
leńczych, ale czynią to sztandary czerwo­
ne klasy robotniczej, która nigdy nie za­
pomni swego bohatera.

Po przemówieniu tow. Jaworowskiego 
dziękuje mu wzruszona matka tow. Mont- 
wiłła, entuzjastycznie powitana przez ze­
branych.

Następuje część koncertowa obcho­
du, w której biorą udział: p. Zerynger
(skrzypce), pp. Peterkówna i Dębicz 
(śpiew), oraz chór gazowników.

Akademję zakończyła przemówieniem 
tow. Woszczyńska,

S. L.

W 6-tą rocznicą bitwy pod Warszawą.
W czoraj W arszaw a obchodziła uroczy­

ście 6 rocznicę niezapomnianej bitwy pod 
W arszawą w dn. 15 sierpnia 1920 r.

O godz. 9-ej rano odbyła się na pl. Sa­
skim pierw sza wielka rew ja wojskowa, przy 
udziale licznych oddziałów wojskowych. 
Przed pomnikiem ks, Józela Poniatowskiego 
ustawiono o łtarz połowy.

O godz. 9,30 przybył na plac gen. Ko­
narzewski, reprezentujący m inistra spr. woj­
skowych, poczem odebrał rap o rt od dowód­
cy parady wojskowej, gen. Tokarzewskiego, 
w tej samej chwili podniesiono na maszcie 
sztandar państwowy, poczem pluton artylerji 

i  28 pp- oddał w Ogrodzie Saski trzy salwy.
Mszę połową celebrow ał ks. biskup Gall. 

! Po mszy opuszczono banderę, poczem rozle­
gła się salwa arm atnia, odegrano fanfarę i 

.rozpoczęła się defilada wojskowa.
P. Prezydenta reprezentow ał pułk. Za- 

chorski; p. m inistra spr. wojsk. gen. Kona­
r z e w s k i ;  Prem jera i  Rząd m inister M łodzia­
nowski. Obecni byli wszyscy attache woj-

skowi obcych państw . W  defiladzie wzięła 
udział kompanja szkoły oficerskiej, która, 
bezpośrednio po uroczystości, otrzym ała dla 
swego składu promocję na oficerów. W de­
filadzie wziął też udział bataljon 30 pp.; ba- 
taljon manewrowy z Rem bertow a; bataljon 
radiotelegraficzny z dwoma plutonami kon- 
nemi; kom panja I pułku lotniczego; pluton 
m arynarzy; dywizjon artylerji manewrowej 28 
pułku piechoty; kompanja policji państw o­
wej, bataljon strzelców, kompanja sokołów i 
pluton sokołów konnych.

W czasie defilady przygryw ała orkiestra 
30 i 36 pp., oraz orkiestra policji. Po defi­
ladzie odbyła się w szkole podchorążych uro­
czysta promocja wychowanków szkoły oficer­
skiej.

Po poł. odbyły się w oddziałach okolicz­
nościowe pogadanki, wieczorem zaś, przed 
licznie zebranymi słuchaczami, zespeł „Redu­
ty" odegrał „Ks. Niezłomnego" Calderona (w 
ujęciu Słowackiego).
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RucH separatystyczny w Alzacji
(Korespondencja własna).

Sprawą, o której się niechętnie mówi 
we Francji i dla której niema należytego 
zrozumienia w żadoem stronnictwie poli- 
tycznem, jest kwest ja alzacka. Dopiero 
od kilku miesięcy kwest ja ta weszła na po­
rządek dzienny, skąd zresztą z  reguły usu­
wana jest w cień przez kłopoty finansowe 
i przesilenia gabinetowe, a to z powodu 
żywego rozwoju ruchu separatystycznego, 
którego wyrazem stała się słynna odezwa 
„Heimatsbundu".

M ianow icie p rz e d  k ilku  m iesiącam i 
zw iązek au tonom istów  alzackich, t  zw. 
Heimatsibund, w y d ał m anifest, ż ą d a ją cy  au ­
tonom ii dlla trzech  d ep a rtam en tó w  alzacko- 
l o t a r y ń i s k i c h .  M anifest ten  po d p isa ło  w ie ­
lu nauczycieli.' m erów  (burm istrzów  i  w ój­
tów ) księży . P on iew aż zagran ica, a  zw łasz­
cza śąsiedzi z z a  R en u  żyw o za in te reso ­
w ali s ię  tym  m anifestem , w ięc i R z ą d  fran ­
cuski o k aza ł n ie  m niejsze za in te resow an ie , 
zastosow aw szy  san k c je  dyscyp  m arn e  p rze ­

ciw  autonom i-

którzy w Alzacji, gdzie n a d a l ^ ^ J ^

ją pensje ze szkatuły rządowej.
Ten nowy ruch polityczny. 

słusznie lekceważony jest w Par^ ^ _  . • 
Biemało i Francję i zagranicę. Naw j 
den z dzienników berlińskich, które z 
zjazmom przyjęły wiadomość o nowycn 
prądach politycznych w Alzacji, zazna­
czył, iż równie trudno jest Niemcom, laK 
Francuzom rozumieć psychikę Alzatczy­
ków, którzy wołali o autonomję, należąc

do Rzeszy, potem witali owacyjnie wkra­
czające do Strasburga wojska francuskie, 
a teraz znów domagają się samodzielności 
od Rządu francuskiego.

Na czele ruchu separatystycznego sto­

ją ludzie, którzy przed, a  w szczególności 
podczas wojny, manifestowali swe przy­
wiązanie do Rzeszy i którzy dopiero po ro- 
zejmie 1918 r. odczuli potrzebę odrębności 
politycznej dla Alzacji. Jak  wynika z ich 
przeszłości, jesizcze, jako obywateli nie­
mieckich, dzisiejsi autonomiści byli lojal­
nymi Niemcami, głośno czasu wojny wy­
rażali swą wiarę w powodzenie oręża nie­
mieckiego, i przez chwilę nie myśleli o ko­
nieczności nadania autonomji — Alzacji, 
dopóki ta ostatnia była tylko prowincją 
Rzeszy. Wówczas inna grupa Alzatczy­
ków, tych, którzy mimo 50 lat rozłąki nie 
zapomnieli uroku cywilizacji francuskiej i 
którzy w głębi serca nie przestawali z po­
kolenia w pokolenie być Francuzami, wo­
łała głośno o stworzenie z Alzacji samo­
dzielnego państwa związkowego, wchodzą­
cego w skład Rzeszy. 11 listopad 1918 r. 
przyniósł Alzatczykom - Francuzom zisz­
czenie najśmielszych pragnień i odtąd au- 
tonomja, która była dla nich sposobem wyo­
drębnienia się w Rzeszy i pośrednio mo­
stem ku Francji, stała się oczywiście żą­
daniem bezprzedmiotowem. Role się zmie­
niły. Teraz z kolei Alzatczycy - Niemcy 
uchwycili za broń swych współziomków o 
kulturze francuskiej, aby ratować swą od­
rębność niemiecką i nie pozwolić na zerwa­
nie więzów narodowych z dawną ojczyzną.

Początkowo Alzatczycy - Niemcy u* 
Icryli się w cień, onieśmieleni żywiołową 
radością, z jaką ludność alzacka witała 
błękitne mundury, Ale entuzjazm, jak 
każdy entuzjazm, trwał krótko, potem 
szare życie przyszło znowu do głosu; lud­
ność alzacka zetknęła się z administracją 
francuską, z nowymi porządkami, zaczęła 
je porównywać z dawnymi rządami nie­
mieckimi, do których była przyzwyczajo­
na j to porównanie wypadło pod wielu 
względami niekorzystnie dla Francji, Dla 
wielu powodów fala niezadowolenia za­
częła rosnąć, stwarzając korzystną atmo­
sferę dla inteligencji niemieckiej, która 
wreszcie zdecydowała się powrócić na a- 
renę polityczną i wskrzesić dla nowych ce­
lów dawne hasło francuskie — autonomji. 
Zaczęto wydawać własne pismo „Zukunft" 
(Przyszłość), którego czytelnikami stali 
się wszyscy niezadowoleni, lub pokrzyw­
dzeni zmianą polityczną, jaką przyniósł 
Traktat Wersalski. Jak dotąd ruch auto­
nomistyczny wypiera się wszelkich tenden­
cji separatystycznych, które zresztą w o- 
becnej chwili byłyby mrzonką, i to bardzo 
niebezpieczną dla jej autorów i żądania 
„Heimatsbundu" sprowadzają się do włas­
nego rządu i parlamentu dla Alzacji w gra­
nicach Francji i zagwarantowania swobod­
nego rozwoju języka i kultury niemieckiej.

Gdyby ruch autonomistyczny opierał 
się tylko na dawnych działaczach alzacko- 
miemieokich, to możnaby zupełnie go zlek­
ceważyć, ale ruch ten zdobywa wpływy w 
szerokich, coraz to powiększających się 
skutkiem niezręczności francuskiej, ko­
łach niezadowolonych, którzy z innych, niż 
narodowych względów, niechętni są obec­
nemu \ stanowi rzeczy w Alzacji. Jeżeli 
chodzi o grupy polityczne, to ruch decen- 
tralistyczny w formie rozwiniętego samo-

■■■1
Lotnicy zaopatryw ają  
m iejscowości górsKie 

w  żywność.

Południowo-niemiecka Hanza po­
wietrzna zorganizowała w górach 
transporty lotnicze, dostarczające 
żywność wysoko położonym miej­
scowościom górskim. Żywność opu­
szcza się przy pomocy spadochronów

rządu, autonomji Lub zupełnej odrębności 
politycznej, znajduje oddźwięk wśród ka­
tolików i na drugim krańcu politycznym, 
wśród komunistów. Ci ostatni są bardziej 
radykalni niż Niemcy - autonomiści, bo żą­
dają  plebiscytu w Alzacji i ewentualnie, 
jeżeliby ludność tego żądała, stworzenia 
niepodległej, neutralnej Alzacji. Nie po­
trzeba nawet objaśniać, o co chodzi komu­
nistom, którzy wszędzie i zawsze lubią mą­
cić wodę.

Katolicy, tworzący potężne stronnict­
wo w klerykalnej Alzacji, boją się, jak o- 
gnia piekielnego, świeckich wpływów trze­
ciej Republiki i są skłonni wznieść jakąś 
barjerę ochronną między Alzacją i resztą 
Francji, żeby uchronić swe owieczki od 
„rozkładu moralnego", t. zn. od szkoły 
świeckiej i rozdziału Kościoła od Państwa. 
Jeżeli jednak chodzi o wysokość tej barje- 
ry, to poglądy katolików są bardzo roz­
bieżne — jedni, nie tracąc z oczu intere­
sów mocarstwowych Francji, kontentują 
się żądaniem utrzymania w mocy konkor­
datu i zachowania dla Alzacji szkoły wy­
znaniowej, inni, Niemcy z sentymentu, chcą 
iść dalej i wznieść naokoło 3 departam en­
tów alzacko - lotaryńskich mur autono-( 
miczny, tworząc na ziemiach alzackich nie- 
tylko twierdzę klerykalizmu i reakcji, ale 
i bast jon niemieckości. Katolicy tej ostat­
niej kategorji tworzą jądro ruchu autono­
micznego, w którem księża rej wodzą. Te 
różnice poglądów, spowodowane różnemi 
uczuciami narodowemi, wywołują niesnas­
ki wśród katolików alzackich.

Z innych partji politycznych jeszcze 
część radykałów alzackich sympatyzuje z 
ruchem a uf on ornis tycznym, przez tych 
przemawia -wyłącznie sympatja ku Niem­
com, bo poglądy polityczno - społeczne ra­
czej powinny wiązać ich z Paryżem, niż z 
klerykalnym „Heimatsbundem". Socjaliści 
alzaccy zwalczają ruch autonomistyczny, 
jako reakcyjny, i są zwolennikami usunię­
cia resztek odrębności, a w szczególności 
rozciągnięcia na Alzację ustaw świeckich 
i zniesienia konkordatu.

Stanowisko stronnictw przedwojennej 
Francji jest dość jednolite; wszyscy są 
wrogo usposobieni dla żądań autonomji po­
litycznej i popierają zupełną unifikację ad­
ministracyjną. Prawica robi jeden wyją­
tek dla kwestji religijnej, żądając utrzyma­
nia w mocy przywilejów kościoła katolic-' 
kiego w Alzacji.

Poza politykami paryskimi czy stras- 
burskimi jest jeszcze szara masa, która ma 
prędzej czy później ostatnie słowo. Otóż 
w tej szarej masie Alzatczyków zaczynają 
rosnąć nastroje nieprzychylne dla Francji 
i pewna tęsknota za tern, co było. Zbyt 
szybka i gwałtowna unifikacja, ścierająca 
w proch złe i dobre instytucje administra­
cji niemieckiej, musiała -wywołać tarcia i 
niezadowolenie. W zapale centralizacyj- 
nym Rząd francuski, a nawet całe społe- 

' czeństwo francuskie, nie chciało i do dziś 
dnia nie chce rozumieć, iż centralizacja, 
zastosowana do Alzacji, która ma zupełnie, 
inną strukturę, niż reszta Francji, może 
dać odwrotne wyniki, niż zamierzone. Nie 
uwzględniono, że ogół Alzatczyków mówi 
językiem niemieckim i że mimo tradycji 
francuskich jest też pod wpływem pięć­
dziesięcioletnich rządów niemieckich. Za­
miast poczekać na pokojowe działanie cy­
wilizacji francuskiej, która była tak droga 
Alzatczykom przed 1870 r., postanowiono 
dekretami unifikacyjnymi wydrzeć z histo- 
rji Alzacji cały okres od 1871 — 1918 r. 
Poprositu zignorowano świadomie te prze­
miany, które w psychice alzackiej wywo­
łała przestrzeń czasu, dzieląca traktat 
wersalski od frankfurckiego. Alzatczyków, 
osiedlonych po 1870 r. lub ich potomków, 
wygnano za Ren; ten sam los spotkał tych, 
którzy w czasie wojny zbyt otwarcie ma­
nifestowali swe przywiązanie dla ówczes­
nej ojczyzny. Wprowadzono, jako jedy­
ny język urzędowy, francuski, jakkolwiek 
większość Alzatczyków tego języka nie ro ­
zumie. , ,

W ystarczy wyobrazić sobie, jakie to 
skutki sprowadza naprzykład w sądownict­
wie, gdzie często oskarżony nie rozumie 
ani słowa po francusku, a prawie zawsze 
prokurator, sędzia śledczy i członkowie 
trybunału, odwrotnie, nie znają niemiec­
kiego. W reszcie wielki odsetek Alzatczy­
ków stracił możność zarobkowania, nie 
znając francuskiego (adwokaci, notarju­
sze, profesorowie i t. p.). Są i tacy nieza­
dowoleni, 'których niechęć do Francji tłu­
maczy się względami czysto materjalnymi; 
jakiś przemysłowiec, jakiś kuoiec, który



żył ze stosunków handlowych z Niemca™, } 
po 1918 r. stracił grunt pod nogami. Usu- j 
nięcie od urzędów administracyjnych rodo­
witych Alzatczyków i obsadzenie wyż­
szych stanowisk przez przybyszów z Za­
chodu, nie mogących zrozumieć miejsco­
wych stosunków, ociężałość i powolność 
biurokratyczna administracji francuskiej 
dopełniły czary goryczy. Na tym gruncie, 
przeoranym niezgrabną polityką francuską, 

'ziarna, rzucone przez autonomistów, wze­
szły bardzo łatwo. Ale właśnie dlatego, 
trudno osądzić, ile w tych tendencjach od­
środkowych szerszych warstw alzackich 
jest poczucia odrębności etnicznej, a ile 
niezadowolenia, któremu rozsądne zarzą­
dzenia mogłyby kres położyć.

W każdym razie w te subtelne docie­
kania nie chce wchodzić ani Rząd, który 
idzie po linji najmniejszego oporu — prze­
śladowań i represji, ani też stronnictwa 
polityczne, które nie chcą zrozumieć, że 
niepodobna mierzyć tą samą miarą Fran­
cuza z pod Bordeaux luib Lyonu i Alzatczy­
ka, mówiącego po niemiecku i żyjącego w 
krzyżowym ogniu dwuch cywilizacji.

W. K.

zblizk a izd a lekI .
POEZJE OR-OT’A.

Kto ich nie pamięta? Znaliśmy je 
wszyscy, dzieci Warszawy! Chowaliśmy 
się na nich. Czytywaliśmy je młodzieńca­
mi po dziennikach a później i w zbiorkach, J 
uczyliśmy się ich na pamięć. Był to jedyny 

i  poeta „Warszawy", nie Warszawki, kup­
ców, bankierów i carskich jurgieltników, 
nie hulaków i — jak sam mówi w wierszu 
, Kiliński", nie „przedawczyków, rajfurów i 
zdrajców"... Chodził po starej Warszawie, 
zbrojny w czarodziejską różdżkę zmar­
twychwstania.

I kędy się pojawił wyrastały z półmro­
ku starych kamienic cienie dawnych boha­
terów: Kiliński, Flisak, szewc Onufer, kon- 
syliarz Barnaba Walenty, stary kapral, 
Madejowa, skryibent Roch Danar, Berek 
Tanar, dzwonnik Dławidłuda, kanonik Kro­
pidło, Niemiec Johan — wielki hufiec bo­
haterów Powiśla, tych co do powstań cho­
dzili narodowych, bili się z „Napolionem" 
bili pod Ostrołęką, oglądali własnemi ocza­
mi ostatni Rząd Narodowy. Dla zwykłego 
oka „Stare Miasto" było targiem, kędy sia­
dywały przekupki, zbiorowiskiem drob­
nych, brudnych uliczek. Poeta widzi „Sta- 
're Miasto" takiem, jakiem ono było niegdyś 
i za dni chwały. Miesiąc rzuca na zczerniałe 
! ściany magiczne światło swoje i suną ryce­
rze mieszczańscy do Fary, na ratusz: bur- 
!mistrze, majstrowie cechowi, piękne dzie- 
.wice. Wieje od nich urok wiecznej młodo­
ści. Wieje urok bohaterstwa.

Nikt przed Or-Otem (Arturem Opp­
manem), nikt po nim tego cudu nie doka- 
zał. Pomnożył on bohaterstwo narodowe o 
wielką ilość nowych zgoła postaci. Nie trze­
ba bvło ich szukać wraz z Sienkiewiczem 
na „Dzikich Polach" w walkach z Turczy­
nem, żyli koło nas, tuż obok. Wiedzieliśmy 
;że „Na .Starem Mieście przy wodotrysku 
Pułkownik Trepów dostał po pysku"... 
Czyn ten żył we wspomnieniu Warszawy, 
jako coś wyjątkowego. Poeta przekonał 
nas, że Czyn ten był jednym z wielu, że nie 
•był zgoła odosobniony, że miał swoją dłu­
gą, nieprzerwaną tradycję. Tu za temi 
zczerniałemi murami staromiejskiego 
czworoboku — żyła Polska protestu nie- 
przedawnionego i wymierali powoli ostatni 
Jjej mieszczańscy rycerze. Poeta im życie 
przedłużył — na zawsze, wcielił ich do 
Panteonu bohaterstwa narodowego.

Czytamy świeżo wydany tom pierwszy 
„Poezji ‘ Or-Ota wzruszenia pełni nietylko 
ze względu na jego stosunek do Warszawy, 
.do starej Warszawy, do Starego Miasta, do 
Wisły, co starą dzielnicę okala — ale i ze 
.względu na społeczny charakter tej poezji. 
Ci bohaterowie są wszyscy ludźmi pracy.

Wszyscy trudzą się i w znoju codziennym 
Pana Boga chwalą. Szewcy, urzędnicy, fli­
sacy, antykwarze — pracują na dhleb po­
wszedni; pomagają sobie wzajem, żyją nie­
tylko dla przemijającej rozkoszy, jeno dla 
bliźnich, dla społeczności, której trzeba dać 
wolność. Są to ludzie szczerzy i prości. 
Niema w nich podstępu i pustych frazesów. 
Są to ludzie cisi, skromni, biedni. Byli za­
pomniani. Poeta nazywa ich „zapomniany­
mi braćmi". On właśnie magieznem słowem 
swojem sprawił, że przestali być „zapo- 
nianymi". Żyją śród mas i żadna siła ich z  
pośród nas nie usunie: żyją w pieśni szcze­
rego, szlachetnego Poety,

Kiedy TUR prowadzi wycieczki ucz­
niów swoich po Cytadeli i Zamku Królew­
skim — niechaj zajrzy z tomem poezji Or- 
Ot‘a, w zaułki Starego Miasta. W  tym to­
mie znajdzie całą geografję historyczną 
Powiśla. Jakże bogatą znajdzie historję tej 
zapomnianej dzielnicy! Oddawna była już 
Warszawiakom nieznana. Niby z pod po­
piołu wieków, niby miasto zamarłe daw-

nych dynastji Faraonów wydobył je z mo­
giły Historji Poeta. Oto żywe porusza się 
wraz z nami. Przeżywamy nietylko jego hi­
storję, ale żywe życie, pełne niespodzianeik 
i zawodów, pełne wzruszeń i flkizji.

Wielki dziejopis francuski, Michelet 
(Miszlć) twierdził, że dziejopisarstwo jest 
Zmartwyichpowsłaniem. Takim historykiem 
Starego Miasta jest Or-Ot. Jest history­
kiem szczęśliwym: doczekał „Zmartwycn- 
powstania" marzenia, za które ginęli jego 
bohaterowie w otwartej walce, w śniegach 
Sybiru, w nędzy lochów więziennych i W 
ciemnej nocy Zapomnienia. Życie z nawią­
zką nagrodziło trud i mękę Poety. Przewi­
dział o czem zwątpili mędrcy. Jego proste, 
szczere, dziecięce oko widziało lepiej i da­
lej niż w szkła zbrojne oczy mężów stanu. 
Albowiem teleskop jego w Sercu miłuj ą- 
cem miał siedlisko. Nietylko talent ale i 
serce poety dokonało cudu, za które mu się 
hołd należy pokolenia.

Henryk Bezmaski.

Praczki-Prasowaczki.
(Szkic z higjeny pracy).

Kto z nas nie słyszał o dorocznem świę­
cie praczek w Paryżu?

Wielu z nas pewno widziało w dzień 
półpościa na bulwarach paryskich wspania­
łe korowody praczek wystrojonych na ryd- i 
wanach malowniczych, a wśród nich rydwan 
najpiękniejszy z królową, wybraną na ten 
dzień pamiętny z pośród wszystkich praczek 
paryskich.

Prawdopodobnie niejednemu na myśl 
przychodziło, skąd pochodzi ta uroczystość 
„królewska", aczkolwiek całkiem świecka, 
jaki ma podkład głębszy, dlaczego przecho­
wuje się z taką starannością przez cały pro- 
letarjat praczek francuskich.

Jest ona bowiem poniekąd symbolem 
życia ludu pracującego, co rok powtarzają- 
cem się „memento — pamiętaj", że i ty kró­
lem być możesz, królem jesteś, choć naza­
jutrz na miejsce szat królewskich włożysz 
łachmany robocze, zamiast kadzideł i ole­
jów pachnących będziesz miał cuchnące 
brudy, w zanieczyszczonej wodzie będziesz 
się nurzał, narażał na choroby. Ty, królowo 
we śnie czy z papieru, pozostaniesz na zaw­
sze parjaską lub bawidełkiem bogaczy...

I rzeczywiście dola praczek wszędzie, a 
szczególniej w Polsce, jest bardzo ciężka 
jak pod względem materjalnym, tak i pod 
względem higjenicznym.

W Rzeczypospolitej Polskiej przemysł 
praczkarski stoi bardzo nisko. Pierze się u 
nas i prasuje jak przed pół wiekiem prały, 
suszyły, maglowały nasze babki i prababki. 
W Paryżu i w innych większych miastach 
cywilizowanych nigdzie nie piorą w domu, 
niema strychów i gór do suszenia w domu.

A u nas nie prać w przedwiecznej balji 
w kuchni lub pokoju, nie wyżymać rękami, 
nie prasować ciężkiem rozpalonem żelazem, 
— to rewolucja, niszczenie bielizny, droga 
do kradzieży i próżniactwa naszej służby do­
mowej!

W Polsce niema żadnej statystyki co do
pralni i praczek, co do ich chorobowości, 
śmiertelności, higjeny. Niema u nas żadnego 
prawa, żadnego rozporządzenia, żadnego de­
kretu dla ochrony zdrowia i życia tysięcy 
naszych praczek i prasowaczek, w znakomi­
tej większości jeszcze niedorosłych.

Francja posiada odnośny dekret od 1913 
roku, Anglja, Włochy i Holandja od 1920 r., 
Serbja od 1921 r., w Polsce żaden poseł ani 
posełka nie pomyśleli nawet o projekcie ja­
kiejś ustawy, a przecież jedynie w Polsce 
pracują w tej gałęzi wyłącznie kobiety.

Pomimo wielkiej rutyny i oporu chlebo­
dawców na całym świecie, pranie w domu 
acz zwolna ustępuje praniu nazewnąlrz w 
wielkich pralniach nieraz mechanicznych.

Maszyna musi wszędzie zastąpić pracę 
ludzką ciężką, niebezpieczną i szkodliwą.

Zbytnie zużywanie sił, niszczenie zdrowia 
nie może być celem życia człowieka.

W Anglji w wielkich przedsiębiorstwach 
prania przeszło 100,000 osób pracuje, w Sta­
nach Zjednoczonych podług spisu z 1920 r. 
jest praczek 396.756.

Na gorzką ironję zakrawa, że ciała usta­
wodawcze i wykonawcze w Polsce nie za­
braniają prania w domu, prania ręcznego, że 
społeczeństwo nasze wyżej stawia trwałość 
i całość bielizny nad zdrowie swych sług.

Każdy dział prania jest szkodliwy dla 
zdrowia, przedstawia pewne niebezpieczeń­
stwo nawet w mechanicznej pralni, a cóż do­
piero w domu: rozwiązywanie węzłów z bru­
dną bielizną, znaczenie, segregowanie, zanu­
rzanie w gorącą wodę, mydlenie, ługowanie, 
wyżymanie, suszenie, wyciąganie, maglowa­
nie, prasowanie, składanie.

Naiwni lub obłudni dziwią się, z jakiej 
przyczyny praczki zachorować mogą. Wszak 
one wciąż myją ręce w wodzie z mydłem i 
ługiem, pracują w gorącu, które zabija za­
razki — bakterje.

Robota praczek odbywa się w warun­
kach nader niehigienicznych: od świtu do
późnej nocy, w pozycji stojącej, w postawie 
nachylonej, przy wielkim wysiłku fizycznym, 
w powietrzu wilgotnem i gorącem, przy cią- 
głem moczeniu rąk, przy drażnieniu rozmięk­
czonej skóry mydłem i ługiem, przy wydzie­
laniu się tlenku węgla z rozpalonych żela­
zek, przy ciągłem zmęczeniu, przeciążeniu 
i wycieńczeniu.

Zawód p-aczek powoduje cały szereg 
chorób: zapalenie dróg oddechowych, zaczy­
nając od zwykłego kataru i chrypki, a koń­
cząc na zapaleniu płuc i suchotach, reuma­
tyzm, choroby serca, żylaki i owrzodzenia 
na nogach, płaską stopę, katary żołądka i ki­
szek, opadnięcie organów wewnętrznych, 
choroby kobiece, anemja pod wszelkiemi po­
staciami.

Nigdy nie należy zapominać o możliwo­
ści zarażenia się przy dotykaniu brudnej za­
każonej bielizny chorobami wenerycznemi, 
gruźlicą, wąglikiem i t. p.

Niełatwo praczce ustrzec się, ochronić 
od chorób zawodowych. Jej bowiem praco­
wnia jest zwykle zarazem sypialnią, jadalnią, 
kuchnią, łazienką.

Kto dba o zrowie kobiety, ten musi do­
magać się higjeny w pralniach i prasowal- 
niach: doskonałej wentylacji (wentylatorów, 
rozpylaczy, otwierania okien), dobrego o- 
świetlcnia, nieprzemakalnej podłogi, oddziel­
nego pomieszczenia na brudną bieliznę, o- 
dzieży robotniczej (bluz, fartuchów kauczu­
kowych), szatni, jadalni, zaprowadzenia, o ile 
tylko można, żelazek elektrycznych, zapa­
rzania jak najprędzej brudnej bielizny, za­
stąpienia ciężkiej niebezpiecznej pracy ludz­

Z Zakopanego
do Zaleszczyk.

(Korespondencja własna).
Popsuło się cościk widać w sklepieniu 

ńlebieskiem ponad Zakopanem: lał deszcz u- 
lewny rzetelnie przez dni pięć, pochowały się 
gdzieś góry poza ciężką z wilgotnych chmur 
zasłonę tak starannie, że człek zapomniał 
nawet, że jakiści Giewont na tym świecie ist­
nieje. A zimno było, a nieprzyjemnie, a nud­
no.

Coprawda w restauracji u „Trzaski" ra­
mię przy ramieniu różne pasibrzuchy, co na 
własnych .maszynach" do Zakopanego zjeż­
dżają i inne turysty z Krupówek wytrząsały 
się tak pracowicie w tańcu, że ani szpilecz­
ki na salę nie wsunęłoby się, ale nie poto 
przecie jedzie się na wywczasy by łykać dym 
\z papierosów po jakichś knajpach lub mięśni 
trenować w „upajającym" shimmy.

W czasie tych zimnych, dżdżystych a po­
nurych dni wpadła mi do rąk książka: „Prze­
wodnik po uzdrowiskach polskich". I oto du­
sze nasze, stęsknione za słońcem radosne o- 
garnęło zdumienie. Przewodnik objawił no­
wą rzecz piękną i kuszącą: uświadomił, że to 
w Polsce, gdzieś na granicy rumuńskiej istnie­
je  zakątek ziemi ciepły słoneczny, pięknie po­

łożony, obfitujący w takie cudowności, jalć 
winogrona i morele, a co najważniejsze tani, 
bajecznie tani.

W Zakopanem niema ani moreli ani wi­
nogron, jest zimno mokro i drogo nic więc 
dziwnego, że ogarnęło nas pragnienie ujrzenia 
„polskiego Meranu", jak zwał Zaleszczyki ów 
sławetny przewodnik.

Zapakowanie manatków okazało się rze­
czą błahą, przejazd do Krakowa (dla oszczęd­
ności pociągiem zwykłym) zajął zaledwie noc 
jedną — i oto jesteśmy w Krakowie. Godzi­
na szósta rano. Deszcz leje., ale nie przej­
mujemy się tern, bo „jedziemy na południe".

Pytanie jednak, jak mamy jechać. We­
dług wiszącego na ścianie rozkładu jest za­
ledwie jeden pociąg do Zaleszczyk — i to z 
przesiadaniem dwukrotnym, drugi przedsta­
wia się jak nieprzenikniona zagadka... może 
ma połączenie, a może i niema. Szukamy na 
rozkładach, potem zaczynamy dowiadywać 
się o biuro informacji. I tu czeka miła nie­
spodzianka. Biuro zostało zniesione, bo są 
drukowane rozkłady. Jakiś o tyle uprzejmy, 
ile nic nie wiedzący urzędnik radzi telefono­
wać do dyr. kolei. Dla nas warszawiaków te­
lefon jest środkiem łączności dość zwykłym 
to też bez namysłu spieszymy do urzędu 
pocztowego w nadziei, że za chwilę będziemy 
mieć wszystkie wiadomości. Tu spotyka nas 
lekcja cierpliwości: urząd posiada zaledwie

jeden aparat telefoniczny, więc na rozmowę 
trzeba czekać bez końca. W dyrekcji po 35 
minutowym „wyciąganiu" od urzędnika wia­
domości komunikują nam, że... właściwie jest 
tylko ten jeden pociąg do Zaleszczyk i że 
wyruszyć w dalszą podróż można dopiero 
wieczorem.

Radzi nie radzi spędzamy dzień w Kra­
kowie, a o 8-ej przepełnionym pociągiem wy­
ruszamy do Lwowa. We Lwowie na szczę­
ście bez czekania przesiadamy się na pociąg 
do Tarnopola, dokąd przybywamy o 10 rano 
— i znów zaczynamy czekać na pociąg do 
Zaleszczyk. Tym razem trwa to 5 godzin.

Przebycie odcinka Tarnopol — Zaleszczy­
ki wymaga wielkiego poświęcenia 120 km. 
zabierają całe 6 godzin. Pociąg posuwa się 
żółwim krokiem, co mu ostatecznie można 
przebaczyć ze względu na to, że nie jest ku- 
rjerem, natomiast wykazuje dużo większą 
skłonność do stawania niż do jazdy. Co 20 
minut zatrzymuje się i to conajmniej na 5 
minut. Kopyczyńce, Biała Czortkowska, 
Czortków — a potem niezliczona iJość stacy­
jek malutkich, nikomu niepotrzebnych, nie­
raz samotnie w polu stojących, nierzadko na­
wet nie oświetlonych.

Droga jest dość ładna. Migają przed o- 
czyma bezkresne pola, faliste płaskowzgórza, 
dzikie parowy i zagajniki, bogate sady. Kra­
jobraz jest wybitnie ukraiński. Wsie, które

k ie j —  m aszynam i, u s ta le n ia  p rze rw  przy  
p racy , odpoczynku  i Ł. d.

N iem a lepszego  ś ro d k a  odkażającego! 
b ru d n ą  b ie liznę nad gorącą gotującą się w o­
dę, gdyż ona n ie n iszczy tk a n in  a  zabija za­
razk i. W szelk iego  rodza ju  ch lo rk i i dezynfe-i 
ku jące  śro d k i pow inny  być u su n ię te  z p ra ln i.'

M ytnem  wielce jest mniemanie, że każda 
kobieta może być praczką, prasowaczką. Ko­
b ie ty  sk łonne do ży laków  i ow rzodzeń na 
nogach, do p ryszczycy  n a  ręk ach , k o b ie ty ’ 
słabe, sk łonne do odyszki, b ic ia  serca, k a ­
szlu, bólów  głowy, zaw ro tów , chorób kob ie­
cych, —  nie m ogą być zaw odow em i p racz­
kam i,

Dr. J. 21.
 o::o---------

0 poprawę bytu 
Hotelarzy.

Pod przewodnictwem wiceprezesów Z. Z. K., 
fow. Kozłowskiego, Maxamina, zjawiły się one- 
gdaj delegacje Sekcji Fachowych: konduktorskiej, 
eksploatacyjnej i drogowej u Dyr. Dep. Admjnistr., 
p Gałeckiego, celem omówienia szeregu aktual­
nych postulatów tych kategorji.

W imieniu konduktorów przybyli tow. tow.: 
Bator i Wemikowski; w imieniu Sekcji eksploa­
tacyjnej tow. tow.: SkowTon i Biernat; w imie­
niu drogowców — tow. Wojewoda.

Konduktorzy przedłożyli następujące postu­
laty, jako narazie najpilniejsze: a) niezwłoczna
rewizja godzinowego kilometrowego i wprowadze­
nie samego godzinowego za jazdę, b) ścisłe do­
stosowanie turnusów służbowych do ustawy o 
8-godz. dniu pracy (zaliczanie do turnusów: cza­
su obejmowania i oddawania pociągów, zatrzyma­
nia i rezerwy na stacjach zwrotnych i macierzy­
stych i t .  d ).

Co do pierwszego, to p. Gałecki oznajmił, że 
— w myśl swego poprzedniego oświadczenia do 
delegacji Z. Z. K. — kwestję tę uważa nadal za 
otwartą; obenego systemu wynagrodzenia nie 
można uważać za dobry i M. K. przy nim się nie 
upiera, jednak rewizja i  zmiana tego systemu mo­
żliwa będzie dopiero od Nowego Roku, z uwagi 
na to, że cyfry budżetu na r. b. są już ustalone.

Co do turnusów, oświadczył p. Gałecki, te  
niewłaściwości, dziejące się przy ich układaniu, 
znane mu są z poprzednich już wystąpień Związ­
ku; M. K. uważa samo kwestję tę za bardzo ak­
tualną z uwagi na to, że ruch się wzmaga; obec­
ny system układania turnusów należy zmienić; 
w sprawie tej zostanie w najbliższym czasie zwo­
łana konferencja wszystkich Dyrekcji koL, która 
zajmie się uregulowaniem tej kwestji

Delegaci sekcji eksploatacyjnej przedłożyli 
najgłówniejsze postulaty ruchowców, jak sprawę 
turnusów, umundurowania, dodatków nocnych i 
premji za przetaczanie.

Przyjmując te  postulaty do wiadomości, p. 
Gałecki oświadczył, że turnusy w służbie m chu 
będą również przedmiotem obrad konferencji 
niiędzydyrekcyjmej; co do dodatków nocnych, to 
ibędą one w najbliższym czasie poprawione przez 
przesunięcie całej najniższej (4) grupy do wyższej 
(3); nadto zostaną one rozszerzone na kategorje, 
które dodatków jeszcze nie pobierają. W sy­
stemie premji przetokowych nie da się narazie 
nic zmienić.

Sprawę turnusów delegaci ruchowców omó­
wili jeszcze szczegółowo z referentem  P- Zają­
cem.

W sprawie umundurowania odbyli delegaci 
obszerną i szczegółową konferencję z referentem 
tych spraw, p. Jurasińskim, któremu wskazali na 
palącą potrzebę należytego umundurowania ru­
chowców (pisarzy wozów, zwrotniczych, bloko­
wych, zwrotniczych parowoŁ, starszych p r z e t o ­

kowych i Ł d.
P. Jurasiński oświadczył, iż staraniem jego 

jest, by obecne umundurowanie stale poprawiać, 
jednak ramy obecnego budżetu (zależnego rów­
nież od zatwierdzenia Alin. Skarbu) nie pozwa­
lają jeszcze na uwzględnienie wszystkich słusz­
nych postulatów.

Delegaci drogowców przedłożyli postulaty: a) 
z a p r z e s t a n i e  redukcji dna pracy, b) mianowanie t 
xv/. sezonowych stałodziennymi, c) przeszerego-

mijamy przypominają raczej Wołyń lub Po­
dole niż Polskę. Ciągną się szerokie łany ku­
kurydzy, złocą się przestrzenie zasiane sło­
necznikami. Na stacjach gwar rozmów ru- 
sińskich i żydowskich, po polsku mówią jedy­
nie letnicy i to z wyraźnym akcentem lwow­
skim.

Dopóki jeszcze słońce przyświeca podróż 
nie tak się dłuży, lecz gdy zapadają ciemno­
ści, droga wydaje się wprost męczarnią.

Wreszcie stajemy w Zaleszczykach. Du­
ża, solidna stacja. Na peronie sporo letni­
ków, tłum chłopów - rusinów i niezliczone i- 
lości izrealitów. Krzyk i gwałt nie do opisa­
nia. Zaspany flegm atyczny  tragarz wynosi 
bagaże jak z łaski; •— oto nagle zostajemy 
otoczeni przez jakiś tłum rozkrzyczany, wy­
machujący rękami, z gorączkowany. Jakieś 
dziwaczne postacie porywają nas, nasze rze­
czy składają jakichś wechikułów, słabo
p r z y p o m i n a j ą c y c h  dorożki, wykrzykują jakieś
nazwy hoteli i bez pytania, prawie że gwał­
tem uwożą.

P rz y to m n ie ję  dopiero w brudnej sali ho­
telu. Przytomnieję o tyle, że zdobywam się 
na energję pozbycia się niezliczonych fakto­
rów, proponujących mi pokój — i udaję się 
n a  spoczynek w nadziei... że ujrzę przecie to 
słońce południowe do którego tak wytrwałe 
dążyłam prze 47 godzin podróży.

L K.
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Wanię torowych i dróżników, d) umundurowanie

ń t. d. -  » , ,
j  Cu do redukcji dni pracy, to p, Gałecki przy­
rzekł, że redukcja ta  zostanie zniesioną; sprawę
przeszeregowania torowych i dróżników, tudzież 
'mianowania sezonowych stałodziennymi Minister - 
'juan dokładnie rozpatrzy; dróżnikom pełniącym słu 
^żbę nocną zostaną przyznane dodatki nocne.
, Konferencja w sprawie umundurowania, którą 
'delegacja drogowców, osobno jeszcze przaprowa- 
jdziła z p. Jurasińskim, wydała ten rezultat, że 
narazić torowi otrzymają kurtki, a rzemieślnicy 
i  robotnicy drogowi ubrania ochronne, 
i W koóou to w. Kozłowski i Max amin poruszy­
li jeszcze sprawę reorganizacji kolejnictwa, pod­
kreślając, że Z Z. K stoi na tem zasadniczem sta­
nowisku, iż wszystkie kwestje pracownicze z re ­
organizacją tą  związane winny być wprzód uzgod­
nione z przedstawicielstwem pracowników kole-
ijowydh. . . . . .

P. Gałecki oświadczył, i i  reorganizacja kolej­
nictwa kolejarzom pogorszenia z pewnością nie 
iprzyniesie. stanowisko Związku zakomunikuje p. 
Gałecki p. Ministrowi Romoddemm.

List z Argentyny.
PRASA ARGENTYŃSKA O PRZEW ROCIE MAJOW YM  -  N i r o O M A G ^ IA 

JWYCHODŻTWA, — CHILI A  ARGENTYNA, (FAŁSZE KSIĘŻOW SKIE).

2 Katastrofy somochotfoue.
i Dn. 13 b. m., około 9-cj wiecz., samo­
chód, należący do. p. Froejlicha, kursujący 
;między Szczawnicą i S tarym  Sączem, na te- 
Irytorjum gminy Tylmanowa, pod K rzyw ą Gór­
ską, uległ katastro tie .

Przyczyną katastrofy  było ukręcenie się
josi w tylnym, osadzonym z praw ej s tr my, 
kole. Tylko przytom ności umysłu kierow ­
cy należy zawdzięczać, iż toczący się bez­
radn ie  wóz, nie zsunął się po boku drogi do 
płynącego dołem Dunajca. Przy pomocy u- 
imiejętnego operow ania kierownicą, szoferowi 
udało się skierow ać samochód na  drugą stro ­
jną drogi, samochód jednak w padł do znaj- 
jdującego się tam  rowu. Przy przew róceniu 
'się samochodu, jeden z pasażerów  został przy­
gnieciony, drugi pasażer, wyskakując w c za ­
sie w ypadku z auta, skręcił nogę. Trzecią 

i  of i arą  jest ksiądz, k tóry  doznał silnego 
wstrząśnienia wewnętrznego. Samochód u- 
lległ zepsuciu. Podróżnych zabrał przejeż- 
jdżający w chwilę po w ypadku autobus w kie­
runku Starego Sącza.

Druga katastrofa  samochodowa wydarzy- 
iła się 14 b. m. na szosie K raków  — Zakopa- 
'ne. Auto, należące do pani Janiny Halskiej 
z K rakow a stoczyło się na szosie pod Nowym 
Targiem , koło wsi Klikuszewo, do rowu, z 
!wysokości praw ie 12 metrów. Szofer został 
ciężko ranny, 1 pasażer lekko ranny, p. Hal- 
ska wyszła bez szwanku. P- Ita lska sama 
'kierow ała wozem. ; >;

Rosario, w  lipca,
Wypadki majowe w Polsce odbiły się 

głośnem echem w prasie argentyńskiej. Ca­
ła prawie prasa miejscowa oświetlała wy­
padki objektywnie, pomimo że zasypywa­
no ją kłamliwemi depeszami z Berlina.

„La Prensa", jeden z największych 
dzienników, dnia 13 m aja w artykule re­
dakcyjnym pisał: „jeżeli Marszałek Pił­
sudski zdecydował się na wystąpienie, to 
tylko, aby nie dopuścić do utworzenia rzą­
du faszystowskiego". W  tej samej gazecie 
Lloyd George nazywał Witosa „pastuchem 
obszarników", Piłsudskiemu zaś zarzucał 
plany imperjalistyczme, wypominając zaję­
cie W ilna i Śląska. Wszelkie informacje, 
korespondenci dzienników argentyńskich w 
Europie przesyłali niezwłocznie, a ważniej­
sze wypadki, jak: zajęcie Belwederu, ab­
dykacja prez. Wojciechowskiego i Witosa, 
wybór Marszałka Piłsudskiego prezyden­
tem  i t. p. „La Prensa" ogłaszała w parę go­
dzin po dokonanym fakcie na wielkich ta ­
blicach, umieszczonych na froncie redakcji 
w Buenos Aires i wszystkich jej licznych 
filjach w miastach Argentyny.

Poseł Rzeczypospolitej w Argentynie 
P. W. Mazurkiewicz w komunikatach po­
selstwa od początku stanął po stronie Pił­
sudskiego, bardzo taktownie_ oświetlając 
sprawy w pismach argentyńskich.

Wydhoditwo polskie ogromnie intere­
sowało się wypadkami, gazety polskie z o- 
pisami wypadków majowych, nadeszłe w 
23 dni po przewrocie, były rozrywane przez 
(ludzi, nawet takich którzy gaizet nigdy nie
czytują. , . .

Może obecrne nowy Rząd poswięoi 
więcej uwagi wychodżtwu, niż dotychczas, 
bo utworzenie placówki dypilomatycznej_ i 
konsulatu, a  niewyposażenie ich należycie, 
aby mogły opiekować się wychodźtwem, 
nie może być nazwane opieką. _

Muszą również ustać misje do badania 
terenów dla wyćhodźtwa przez p.p. W a r  
chałowskich i księży z  Śląska Górnego,

z gotówką i  nie można go było nigdzie odnaleźć. 
Obecnie poszukuje go policja.

A budowa gmachu szkoły miejskiej utkwiła
znów na martiwym punkcie...

i  Księży z  —,---- „ .
którzy do tego nie posiadają and wykształ­
cenia ani znajomości krajów, do których 
M .n t> X rU M -» <T jrb ' - U l M - n i r y  * iCV n - n -** — I ** * * * *

jadą. Bo można było być dobrym urzędni­
kiem „do szczególnych poruczeń ’ guberna­
tora, ale na sprawach kolonialnych me
znać się. . . .  a .

A  wysyłanie księdza z misją tu  w A- 
meryce zakrawa na humorystykę. W spra­
wozdaniu swem z podróży do Ameryki r .  
ksiądz X. pisze, że Rząd argentyński jest 
germanofilski, a  w Chili m ają dla nas sym- 
patje i kraj ten nadaje się dla wyćhodźtwa 
naszego. Rzecz ma się wręcz przeciwnie, 
Chili to kop ja Prus, w Ameryce, gdzie pie­
lęgnuje się kult dla Hindenburga, obecnie 
panuje tam nędza, tysiące robotników są 
bez pracy, obcina się pensje urzędnikom 
dla zrównoważenia budżetu. Udaremnię- 
nie z winy Chili plebiscytu w prowincjach 
Tacna i Azica jeszcze pogorszyło stan fi­
nansowy kraju.

Stany Zjednoczone Ameryki ró łn . -wy­
wierają presję, aby doprowadzić do zgody 
między Peru i Chili w tej sprawie, ale bu­
ta  chilijska do zgody nie dopuszcza; nasła­
no pałkarzy i morderców z całego kraju  do 
tych nieszczęśliwych prowincji, mordowano 
peruwjańczyków w Wały dzień; sabotowa­
no komisję plebiscytową, co zmusiło w koń­
cu gen. Pershinga i jego późniejszego za­
stępcę do stwierdzenia, że w tych warun 
kach o wolnem i niepnzymuszonem wypo­
wiedzeniu się ludności mowy byc nie może. 
Misja amerykańska odjechała, a nieszczę­
śliwi Imdjanie peruwjańscy_tysiącami ucie­
kają  z tych prowincji, bojąc się zemsty 
chiliijczyków.

Obecnie zbroją się obie strony, kupują 
okręty, łodzie podwodne.

Argentyna pomimo swych niedomagań 
politycznych, rozwija się pod względem e- 
konomioznym, m a ogromny eksport l^bo- 
ie, mięso, wełna, bawełna, skóry). Brak 
tylko planu kolonizacyjnego, bo .prywatna 
kolonizacja stara  się tylko o •wyzyskanie 
tych, co w jej ręce się dostają. Był w^tej 
liczbie i bank t. zw. ,Polaco Argentino , o 
którego działalności na szczęście już nic 
nie słydhać.

F. Dembicki

KONIN.
Wyzysk robotników.

W Koninie przed paroma tygodniami Sejmik 
rozpoczął budowę nowej drogi do stacji. Rozko­
puje się wzgórza, przewozi ziemię na niskie te ­
reny. Robotnikom płaci się 80 gr. za metr sze­
ścienny. Kilofem i szpadlem wykopać metr sze­
ścienny ziemi, naładować na wózki, przewieźć na 
miejsce około 1 kim., wysypać i  za to płaca wy­
nosi 80 gr. Jak  padają deszcze robotnicy oczy­
wiście nie mogą kopać i wozić. Zarobki ich wy­
noszą od 14 — 24 zł. tygodniowo. W razie uszko­
dzenia koła u wózka lub innej części robotnicy 
muszą własnym kosztem naprawiać narzędzia 
pracy.

Prowadzący roboty, inż. Piestrzyński, na 
prośby robotników jest głuchy, gdyż twierdzi, iż 
14 lub 18 zł. tygodniowo to -wystarczający zaro­
bek, komu mało, niech pracuje 12 godzin, nie 8. .

Chcielibyśmy widzieć p. Piestrzyńskiego, wa-; 
lącego kilofem i ładującego ziemię na wózki 12, 
bodaj 8 godzin dziennie za 14 lub 18 zł. tygodnio­
wo, czyby był spokojnym, potulnym robotnikiem,

Zgnębieni robotnicy wydelegowali przedsta­
wicieli do starosty, p. Augustowskiego, by wy­
słuchał ich żądań, a gdy mu przedłożono żądania 
podwyższenia płac, oświadczył, iż ,,ziemia nie 
zboże, nie zgnije, może leżeć", przypomniał k a­
liskie awantury (nie boi się żadnych demonstra­
cji i t. d,).

Robotnicy nie mogąc znaleźć innej formy i 
sposobu, by ktoś ich wysłuchał, porozumieli się 
z Zarządem Związku Prac. Instyt. Użyt. Publ. i 
w dniu 10 b. m. porzucili pracę. Zastrajkowali 
akordowi w liczbie 33 (5 zatrudnionych na dniów­
kę pracuje.

11 b. m. udała się delegacja Związku do sta ­
rostwa, k tórą przyjął zastępca starosty. Strajk 
trwa nadal. Konferencję wyznaczono na dzień 
następny. Teer.

Echa rozbicia kasy 
na poczcie.

jW związku z rozbiciem kasy w urzędzie 
pocztowo - telegraficznym „W arszaw a 7 , 

i  przy ul. F redry  3, aresztow ano jednego u- 
czestnika wyprawy, M aurycego Meleszew- 
skiego (Hoża 47), p rak tykan ta  urzędu pocz­
towo -  telegraficznego „W arszaw a 2" przy 
,nl. Chmielnej 53a. Podczas rewizji u Male- 
szewskiego znaleziono różne odezwy komu­
nistyczne, oraz monarchistyczne. ~ “

i#
w-

W alka policjanta
z awanturnikami.

W domu nr. 5 przy uL Tunelowej na 0 -  
1 chocie, odbywała się zabaw a taneczna, obfi­
cie zakrapiana trunkam i. Gdy pięciu uczest 

!ników zabawy w racało do domów, spotkaw
szy na podwórzu tegoż domu powracającego 

, z pracy piekarza, wszczęli z nim sprzeczkę, 
k tó ra  w krótce zamieniła się w aw anturę.

Celem interw encji nadbiegł posterunko- 
!wy I-go kom isarjatu kolejowego, K onstanty 
Sowiński, pełniący służbę na plancie kolejo­
wym. Na widok policjanta, wszyscy aw an­

tu rn ic y  rzucili się na niego, usiłując go roz­
broić. Posterunkow y, w obronie własnej, wy- 
, dobył rew olw er i dał trzy strzały w górę na 
postrach. Na odgłos strzałów, awanturnicy 
rzucili się do ucieczki. Policjant jednego z 
nich ujął i odprowadził do 23-go komisarja- 
'tu . Ujętym okazał się H enryk Zajer (Targo­
wa 54).

Posterunkow y 23-go kom isarjatu Czaj- 
'kow ski aresztow ał jeszcze jednego z aw an­
turników Leonarda K ulaka (W esoła 72).

Samobójstwo 
20-letnie] krawcowej.
Do mieszkania Władysława K o c k ie g o ,  przy 

ul. Puławskiej 41. w godzinach rannych zgłosiła 
się Turowiczówna Kazimiera, lat 20 krawcowa, 
zam. przy ul. Chocimskiej 27, z p ro ś b ą ^  p o k o ­
lenie skorzystania z maszyny °  * •

w .  o ty.®
mu, że przez pewien czas szyła u j ^ °  8

: secki zgodził się i, pozostawiwszy _Turowmzównę 
samą w mieszkaniu, udał się ca  wieś do zony.

Kiedy wieczorem wrócił, poczuł s  ̂
gazu. W kuchni na łóżku leżał trup Turowiczów- 
ny. Wszystkie szczeliny w pokoju były poza Y 
kane szmatami. Lekarz stwierdził zgon.

W Rosji Sowieckiej.
WIADOMOŚCI O KRWAWYCH ZA J­

ŚCIACH W KAZANIU.
Moskwa, 15 sierpnia (A. W .). Według 

informacji, które nadeszły z Kazania, wy­
buchły tam poważne rozruchy między ma­
nifestującymi bezrobotnymi a miejscową 
milicją. Wobec niemożności rozpędzenia 
przez milicję demonstrujących, zawezwane j 
zostały do pomocy miejscowe oddziały G . j 
P. U„ które przy użyciu ognia kulomioto- 
wego, rozproszyły tłum. Ilość _ zabitych I 
wynosi 18 osób, rannych -lżej ldb ciężej jest 
kilkudziesięciu demonstrantów. W starciu 
zabito kilku ludzi z oddziału G. P. U. spo- 
radycznema strzałami rewolwerowemi, któ- 
rerni odpowiadał tłum na ogień kulomio­
tów.

NASTĘPCA KAMIENIEWA.
Moskwa, 15 sierpnia (PAT.). Członek 

centralnego komitetu egzekutywy Mikojan 
zamianowany został w miejsce Kamieniewa 
komisarzem ludowym dla spraw hand.o- 
wytch.

Zjazd N. P. R. 
woj. Poznańskiego.

OPOZYCJA OPUŚCIŁA SALĘ OBRAD.
Agencja Wschodnia podaje sprawozda­

nie z wczorajszego zjazdu narodowej par- 
tji robotniczej woj. Poznańskiego, na który 
przybyło 164 delegatów.

Po obiorze przewodnicząjcego, grupa 
opozycyjna postawiła sformułowaną przez 
siebie rezolucję, żądając otwarcia nad nią 
dyskusji. Wobec oświadczenia przewodni­
czącego, że rezolucji nie może postawić na­
tychmiast pod obrady, opozycjoniści, w li­
czbie 21, opuścili salę obrady Po wyjściu 
opozycji sprawozdanie organizacyjne zło­
żył prezes zarządu wojewódzkiego pos. 
Hertz. Referat polityczny wygłosił prezes 
klubu .parlamentarnego N. P. R®. po®- P°*

P W  zakończeniu zjazdu przyjęto prze­
dłożone rezolucje, oraz dokonano wyboru 
władz wojewódzkich stronnictwa, powołu­
jąc zarząd w dawnym składzie, z pos. Her­
tzem na czele.

Przeciw liście zarządu głosowało z po­
śród obecnych 5 osób, (A. W,)<

 o::o ■*

tu niemieckiego w Pradze, Ludwik Spiegel. Zmar­
ły był przywódcą niemieckiej partji demokratycz­
nej. Był on znanym specjalistą prawa między­
narodowego.

  Dzienniki paryskie donoszą z Mont de
Marsan, że pożar zniszczył w  okolicy kilkaset 
hektarów lasu.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Z życia partji.

Warszawski Okręgowy Komitet Robot­
niczy P. P- S. W środę, dn. 18 b. m. o godz- 
8  wiecz. w lokalu Al. Jerozolim skie 6 , odbę­
dzie się posiedzenie W O. K. R. P . P- S ' 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

i A l i # *

Niefortunne zebranie.
Na dzień 12 i  13 b. m. 1926 r. o godz. 5 popoł.

Cech Kuchmistrzów zwołał ogólne zgromadzenie. 
W odeziwie, rozdanej wszystkim kuchmistrzom, 
Cech leje krokodyle łzy nad niedolą niewolni­
ków w kaftanach. Przypomina piękne doi roz­
kwitu Cechu oraz wojnę, a z nią i upadek Cechu. 
Hasło naszkicowane w odezwie piękne, lecz w 
praktyce okazało się o co właściwie chodziło 
„panom mistrzom".

Ponieważ gospoda czeladzi została rozwią­
zana, a tem samem nie było „baranów" do strzy­
żenia, starszy zgromadzenia, p. Andrzejewski, 
chciał spróbować jeszcze raz szczęścia.

Widząc, że wszyscy kuchmistrze, których do­
tąd wyzyskiwali haniebnie „panowie mistrze u- 
działowcy", przeszli do nienawistnego Zwiądcu, 
chcieli przy ich pomocy uchwalić „rezolucję .

Na zgromadzenie w  Magistracie przybyli in 
corpore kuchmistrze, należący do Związku Prac. 
Gastronomiczne - Hotelowych. „Mistrzów na­
tomiast przybyło tylko sześciu.

„Mistrze", nie będąc pewni zgromadzonych, 
szybko zmienili swe zdanie i Andrzejewski, wbrew 
wydanej odezwie, zakomunikował zebranym 
związkowcom, że dzisiaj odbędą się tylko wybo­
ry  starszego i podstarszego. Na zgromadzeniu 
pozostało 6-ciu radzących i  wybierających maj­
strów, a reszta oipuśoiła salę.

Tak wygląda chytrość „panów udziałowców", 
mistrzów, którzy pod znakiem ,3óg  i Ojczyzna" 
strzygli pokorne baranki. Lecz fortuna kołem się 
toczy. Barankowie mieli zamiar raz „ostrzyc’ 
panów „majstrów udziałowców" na ogólnem zgro­
madzeniu, lecz przezorni „udziałowcy" woleli za­
niechać zebrania. B.

Komitet Wyborczy do Rady Kasy Cho-' 
rych w środę, dn. 18 b. m. o godz. 2 pp. w po- 
kalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie posiedze­
nie Komitetu Wyborczego do Rady Kasy 
Chorych,

Dzielnica jerozolimska. Wobec naznaczo­
nego na środę, 18 b. m., posiedzenia W .0.K R . — 
zebranie Komitetu Dzielnicy Jerozolimskiej odbę­
dzie się w czwartek o godz. 7 wiecz. punktualnie.

We wtorek, dn. 17 b. m.
Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu dzłel- 

r/_-y (Okopowa 30 m. 16) odbędzie się posiedzenie 
jonńtetu dzielnicowego

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie k-omitetu dzielnicowego.

Kolo tramwajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P. P. S. O godz. 5 w  lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowni Ludna. O godz. 6 pp w lokalu 
Al Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koła. , 

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni, 
c y  (Brukowa 2 9) odbędzie « ę  posiedzenie komita­
tu dzielnioowego.

Koło tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie aię ze­
branie koła

Wiadomości telegraficzne

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

kich:

W SIERADZU — JAK W  ŁODZI.
Pod tym tytułem czytamy w pismach łódz-

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

— Wczoraj r a n o  w wielu miastach angiel­
skich dały się odczuć krótkotrwałe wstrząśnienia 
podziemne, które jednakie żadnych szkół nie wy­
rządziły.

— W północnej Korei, w pobliżu W idii, przy 
robotach ziemnych, zaszedł wypadek osunięcia 
się góry w momencie, gdy było przy robotach za­
jętych kilkudziesięciu robotników. Niektórzy z 
nich zostali zasypani na śmierć.

— Matin" donosi z Londynu o pożarze 
wielkiej fabryki lakierów. Dwie osoby zostały 
ciężko poparzone. S traty wynoszą około 100 ty­
sięcy f. st.

W Marienbadzie zm arł rektor uniwersyte-

Ruch zawodowy.
Warszawska Rada Związków Zawodo­

wych zaprasza delegatów i członków Rady 
na posiedzenie we w torek 17 b. m. o godz 7 
w lokalu przy ul. K redytow ej 3, w sprawie 
wyborów do Kasy Chorych.

Obecność konieczna.

Ruch kult.-oświatowy

M agistrat m. Sieradza w poczynaniach swych 
odznacza się taką samą zaradnością, jak i  łódzki 
magistrat.

Od dłuższego już czasu ojcowie tego miasta 
zamierzali zbudować gmach szkoły powszechnej, 
jednakże planu tego nie mogli zrealizować.

Aż wreszcie przed kilku tygodniami przystą­
piono do dzieła.

Burmistrz sprowadził do Sieradza majstra z 
Łodzi, Józefa Krawczyka, zamieszkałego przy^ul. 
Pomorskiej Nr. 88 z  którym wszczęto pertrak ta­
cje.

Gdy Krawczyk otrzymał 700 złotych na za­
kup potrzebnych materjałów, wyjechał z pienię­
dzmi do Łodzi. Powrotu jego jednak daremnie o- 
czekiwał p. burmistrz. Majster ulotnił się bowiem

Zarząd Główny T. U. R. W ycieczka v  
Tatry i na stronę czeską, wyruszy dn. 17 b. 
m. o  godz. 21,25, powróci dn. 23 sierpnia ra ­
no. Punkt zborny w W arszawie na Dworcu 
Głównym odjazdowym w  sali sprzedaży bi­
letów  po lewej stronie obok budki punktual­
nie o godz. 2 0 -ej. Do dn. 14 b. m. (sobota) 
włącznie uczestnicy winni wpłacić w  Sekre­
tariacie Gen. T. U. R. -  ul-i W arecka 7 w 

1 7 __ 19, pozostałość należności za  w y­
cieczkę.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70.

Poleca następujące prace senatora tow, Stanisława 
Rosnera:

lj Autonomja Irlandji eł. 2.—i
2) Ludwik Gumplowicz, zarys życia i pracy 1.—'
3) Japonja, Państwo a prawo 1-20
4) 0  imumitecie interpelacji parlam entar­

nych -—.50
5) Zagadnienia społeczne w  lid z e  Narodów 1.—
6) Prawo międzynarodowe prywatne —.30
7) Locarno 4 C ~ -
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Staraniem  Sekretarjatu  Generalnego 
CKW został sporządzony znaczek m eta­
lowy posrebrzany, jako odznaka Milicji 
Porządkowej PPS, Cena znaczka wynosi 
1 zł, 50 gr. Zamówienia należy nadsyłać 
do Sekretarjatu  Generalnego CKW, W a­
recka 7. ______________

LIGI HIORSKtEJ C e n a  b i l e t ó w
pl. NAPOLEONA 6. o d  5 0  g r .

w 6 epokach z E. J a n in g s  
i E rn a  M o r e n a .

KINO
Cirka Faraona

K R O N I K A
STAN POGODY

(w /ź Państw . W ydziału Meteorolog.).
W  Zakopanem  w czoraj było pochm urno, w 

M orskiem Oku padał deszcz, tem pera tu ra  zrana 
w Zakopanem  wynosiła 11°, najniższa w  nocy 6°, 
najw yższa onegdaj 18°.

T em peratura  najwyższa w ynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 23°5, najniższa 10°7.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie umiarkow ane. Na półno­
cy  i  północnym  w schodzie zachm urzenie w iększe 
Możliwe przelo tne opady. Dość ciepło. S łabe w ia­
try  z k ierunków  zachodnich.

Konfiskaty. Z polecenia K om isarjatu rządu 
policja skonfiskow ała nr. 31 czasopism a p. t. 
„Rozwój" z d a tą  15 b m. oraz czasopismo „O r­
ka" Nr. 15 z d a tą  15 b. m.

Przebudowa warszawskiego w ęzła kolejowego. 
P rzy  zbiegu ul, Brackiej i Al. Jerozolim skich wbi­
jane są  obecnie pale dla m ostku, przez k tó ry  o d ­
byw ać się będzie ruch kołow y w tym punkcie pod. 
czas trw ania robót związanych z dalszą budową 
tunelu. Przystąpiono też do kopania dołów funda­
m entow ych po północną ściankę tunelu, k tó ra  
,(przytykać będzie do obecnie przesuwanego par­
kanu. Parkan  ten przesunięto mianowicie o 4 me­
try  dalej, niż był do tąd  położony W szystkie ro ­
boty tunelow e do ul Brackiej w ykończone Być 
.mają p rzed  1 stycznia 1927 r. Z innych robót, do­
tyczących przebudow y warszawskiego w ęzła kole- 
■jowego, w ykonywane są obecnie w dalszym ciągu 
robo ty  przy w ykopie linji średnicowej między ul. 
T ow arow ą i Żelazną, wykop pod gmach komory 
celnej w  pobliżu dworca Gdańskiego, nadto  wy­
kańczany jest nasyp na  Saskiej Kępie.

, Walka z malarją. Komisja w sprawie zw alcza­
nia malarji, zorganizowana przez w ydział zdrowia 
m agistratu  zbadała szczegółowo te ren  Mokotowa. 
Siedc, Czerniakowa, pod względem malarycznvm 
i  stw ierdziła co następuje: M okotów  obfituje w na­
tu ra ln e  zbiorniki wody, do tw orzenia się których 
przyczynia się grunt gliniasty. Poszczególne zbior­
niki w ody są następujące: 1) staw  (glinianka) przy 
ul. Puław skiej 48, 2) staw  (glinianka) p rzy  ul. Ma- 
■dalińskiego 10, 3) zbiornik wody (sadzawka) przy 
ul. M adalińskiego 61, 4) glinianka przy ul. G raży­
ny. 5) sadzaw ka śród pola między ul Szustra 1 
R acław icką. Biorąc pod uwagę, że opisane zbior­
niki w ody przyczyniają się niety lko jako lęgowi­
ska kom arów  widlisików  do rozpowszechnieni;! I 
malarji, lecz w sku tek  grom adzenia się w nich wód 
ściekowych pogarszają w znacznym stopniu w a- j 
runki sanitarne M okotowa, komisja uznała za wska I 
;zane przeprow adzenie szeregu robót asenizacyj- | 
nych.

Muzeum starej W arszawy. Na teren ie  parku j 
T raugutta znajduje się, jak wiadomo fort Traugut­
ta, położony tuż obok dw orca Gdańskiego w odle­
głości 100 kroków  od niego. F o rt ten  przeznaczo­
ny  został na założenie na nim muzeum S tarej W ar­
szawy; w Muzeum tem umieszczone będą w szyst­
kie zabytki architektoniczne odnoszące się do da­
wnej W arszawy. Już obecnie przew ieziono na te -  j 
ren fortu pomnik Paszkiewicza. Będą tam  również 
.'przewiezione stare  arm aty etc.

Żądanie podwyższenia podatku. Do m agistra­
tu  wpływają prośby domagające się podwyższenia j 
dotychczasowego podatku od psów. P odatek  ten 1 
jest zbyt mały, przyjmując pod uwagę, że cena 
psów dochodzi do paruset złotych i utrzym anie ko . 
sztuje około złotówki dziennie. Obecnie w W ar­
szawie namnożyło się tyle psów, że jest to  praw ­

dziwa plaga dla mieszkańców, albowiem psy zanie­
czyszczają chodniki, schody i podw órza oraz ciąg­
iem szczekaniem  niepokoją mieszkańców, nadto 
zapadają na różne zaraźliwe choroby skórne i ule­
gają wściekliźnie U krócenie tej plagi zależy od 
m agistratu.

A utom aty biletow e. Z polecenia Minister, Ko­
lei skonstruow ano dw a autom aty elektryczne do 
sprzedaży biletów  podmiejskich z W arszawy do 
M ilanówka i do Pruszkowa. Zarząd kolejowy na 
wszystkich stacjach węzłowych postanowił u sta­
wić autom aty dla biletów peronow ych, W tym ce­
lu będą w ykorzystane autom aty  dawne, zdefekto­
wane nieco przez władze okupacyjne niemieckie. 
Obecnie przystąpiono do przeróbki tych autom a­
tów  w ogólnej liczbie 56. A utom aty te  są typu 
rozmaitego, mechaniczne, sprężynowe, wagowe 1 
elektryczne. Po w rzuceniu m onety 20-to groszowej 
w yrzucają b ile t peronowy. Próby wykazały, te  a- 
utom aty działają sprawnie, fałszywych m onet nie 
przyjmują

Kino na warsztaty pracy dla bezrobotnych.
Otrzymujemy kom unikat, k tó ry  zamieszczam y w  
streszczeniu: Zrzeszenie Zredukow anych U rzędni­
ków  i Pracow ników  w W arszaw ie, zdołało nad­
zwyczajnym wysiłkiem przystąpić do zorganizo­
w ania w arsztatów  p racy  przy  ul. Czerniakowskiej 
Nr. 165, k tó re  zatrudnią  około stu  bezrobotnych 
rzem ieślników  w branży kraw ieckiej i  czapoiczej.

M ając obietn icę Komendy M iaęta na o trzy ­
manie jeszcze jednego budynku, Z rzeszenie dąży 
do uruchom ienia jeszcze jednej placów ki p racy w  
branży szewekiej i  rym arskiej, chodzi więc o u- 
z y s k a n ie  środków  na  ten cel.

W tym celu Zrzeszenie uzyskało koncesję na 
otw orzenie w łasnego k ino -tea tru  p. n. „Świt , k tó ­
ry, pod kierow nictw em  fachowców, z  dn. 16 sie r­
pnia b. r. zostanie o tw arty  w  gmachu Cyrku W ar­
szawskiego (ul. Ordynacka). Ceny specjalnie n is­
kie.

Budowle państw ow e w stolicy. N a terenie 
W arszawy w  dalszym ciągu prow adzone są  obec­
nie jedynie roboty  zw iązane z dalszą budow ą 
gmachów Szkoły Głównej G ospodarstw a W iejs­
kiego przy ul. Rakowieckiej oraz Państw ow ej 
Szkoły Budownictwa przy ul. Hożej. N aw et i te  
roboty  prow adzone są  w powolnem tem pie wo­
bec szczupłości asygnowanych na ten cel k redy­
tów. Natom iast budow a wszystkich innych kilku­
nastu  gmachów państwowych w stolicy w  dalszym 
ciągu nie posunęła się naprzód. W szystkie roboty 
w strzymane są od końca jesieni r  z. Byłoby po­
żądane, aby Rząd znalazł pew ne środki przynaj­
mniej na  ukończenie rozpoczętych budowli, które 
ulegają sto,pniowemu zniszczeniu. Dzięki temu. 
pewna liczba bezrobotnych znalazłaby rów nież 
pracę.

Nowa Szkoła Związkowa w Grodzisku Ma­
zowieckim. Zw. Zaw. Nauczycielstw a Polskich 
Szkół Średnich objął H umanistyczne Gimnazjum 
K oedukacyjne w Grodzisku M azowieckim, Szkolą 
jest położona w ładnem  otoczeniu 2-morgowego o- 
grodu O rganizacja jej oparta na zasadach jednoli­
tości szkoły, jest to  gimnazjum t. zw. w yższe z 
klasam i od 4-ej do 8-ej; uczniowie i uczenice, 
którzy ukończyli pełną szkołę powszechną, przyj­
mowani są do klasy 4-ej bez egzaminu.

Związek zajął się reorganizacją szkoły na  pod­
staw ach nowoczesnego nauczania i  wychowania, 
K ierow nictwo zostało powierzone tow, d-row i S te­
fanowi Kopcińskiemu.

Wieczorna Szkoła Handlowa Dokształcająca 
Zw. Zaw. Pracowników Handlowych, Przemysło­
wych i Biurowych m. st. Warszawy po 6 latach  
istnienia zostaje od nowego roku  szkolnego zre­
organizowana i przeniesiona do nowego obszer­
niejszego lokalu.

Kurs nauk rozszerzono do trzech la t i  w pro­
w adzono nowe przedm ioty, jak: język polski, n ie ­
miecki, h isło rję  Polski. N iezależnie od Szkoły, 
Związek o tw iera  od nowego roku  szkolnego w ie­
czorne kursy  buchalteryjne z rocznym  kursem.

Zapisy kandydatów  i kandydatek  „o Szkoły, 
oraz na  Kursy, przyjmuje i udziela inform acji k an ­
celaria Szkoły przy  ul. Siennej Nr. 16, (tel. 7-10) 
codziennie, oprócz sobót i  niedziel, w  godzinach 
7—9 wiecz.

W y p a d k i .
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Skok pod pociąg. Na stacji W łochy pod 
W arszaw ą pod pociąg Nr. 31, idący z W arszaw y 
do Pruszkow a rzuciła się w celu samobójczym 
23-letni* Leontyna S trzeszew ska (Grzybowska 
2), ponosząc śm ierć na  miejscu. Przyczyna roz­
paczliwego kroku  — rozstró j nerwowy.

Zbrodniczy napad. Na przechodzącego ul. 
M arszałkow ską, na rogu Al. Jerozolim skich, 18- 
letniego W ładysław a G ródka, robotnika, miesz­
kańca  w si Poskrzyna gm. R ęczyaa, pow. P io tr­
kowskiego, napad ł u iew ykryty spraw ca, k tóry  
zadał mu nożem ranę w k la tkę  piersiow ą, poczem 
zbiegł. Rannego przew iozło Pogotow ie do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus,

Szybkie wykrycie kradzieży. Do zakładu 
kraw ieckiego Ignacego M uchniewskiego (Leszno 
67), zapom ocą dobranych kluczy, dostali się zło­
dzieje i skradli garderobę męską, w artości 500 
zł. P rzechodzący w krótce patro l policyjny 7-go 
kom isarjatu  zatrzym ał podejrzanych mężczyzn i 
kobietę. W  kom isarjacie ustalono, że są  to: S ta ­
nisław  W ięckowski (Dzika 62), A rtu r Szafka z 
G rodziska i  S tanisław a Bargiel (Krochmalna 15). 
Poznano u nich garnitury, pochodzące z tejże k ra ­
dzieży.

W ypadki sam ochodowe. Na ul. Solnej, przed 
domem nr. 1, cofający się samochód uderzył p rze­
chodzącą przez jezdnię 78-Ietnią Józefę Łopień- 
ską, zam ieszkałą w  przytułku noclegowym dla 
kobiet, przy ul. Leszno 23. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził potłuczenie brzucha i, po opatrunku 
przew iózł poszw ankow aną staruszkę do szpitala 
żydowskiego na Czystem. Szofer zdołał zw ięk­
szyć szybkość i um knął bezkarnie.

— Na w prost domu nr. 13 przy ul. Tłom ac- 
kie dorożka sam ochodowa Nr. 1128 najechała na 
przechodzącą przez jezdnię Helenę Tom dowską 
(Długa 37), u  k tó re j lekarz  Pogotow ia stw ierdził 
potłuczenie lew ego podudzia. Poszw ankow aną 
tym że sam ochodem przew ieziono do domu.

—- Na przechodzącego przez jezdnię na ul. 
Targowej, p rzed domem nr. 76, ślusarza, 38-let- 
niego Rudolfa O strow skiego ze Lwowa, najecha­
ła  dorożka sam ochodowa. O strow ski doznał o- 
gólnego potłuczenia. R annego przew ieziono do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego. Szofera w raz 
z sam ochodem  zatrzym ano w 14 kom isarjacie.

U tonięcie dziecka w  kuble. W  barakach  
Polskiego Czerwonego Krzyża na Żoliborzu Kle­
m entyna Zdanowiczowa w yszła ze swego miesz­
kania, pozostaw iając bez opieki 10-m iesięcroą 
córkę. Dziecko, leżąc na łóżku, obsunęło się i 
w padło do stojącego kubła, napełnionego wodą, 
gdzie utopiło  się. M atka w ydobyła z w ody dziec­
k o  już m artw e.

Z RaffloM iomouskiej.
Program na dziś.

15.00 — 15.15. K om unikat gospodarczy.
1 7 .00  —  17 .25 . O d c z y t  p . t. ..W o o d r o w  W il­

son" wygł. p. N ałęcz - D obrow olski
17.30 — 18.30. K oncert popołudniowy.
18.30 — 18.55. O dczyt p. t. .G w iazdy  spa­

dające i aero lity" wygłosi prof. G abrjel Tołw iń­
ski.

19.00 — 19.25. 12-a lekcja elem entarnego ję­
zyka francuskiego, lek to r Lucien Roquigny.

19.25 — 19.35. Nad program  „Rozmaitości".
20.00 — 20.15. K om unikat rolniczy.
20.30 — 22.00. K oncert w ieczorny, poświęco­

ny muzyce rosyjskiej.

TEATfM  MUZYKA
T eatr Letni. Codziennie „Figle polityczne",
T ea tr im. Bogusławskiego, Codziennie „Napo­

leon w szlafroku '1.
T ea tr Polski. Codziennie „Płom ienna noc"

Lengyela.
Teatr Mały. C odziennie  .A zais".
Teatr Nowości (Bielańska 5). Codziennie ope­

re tk a  p. t. ..W 80 nocy dookoła półśw iatka".
Teatr „Wodewil". Codziennie rew ja „W szy­

scy na jednego".
T eatr „O drodzony" (na Pradze) Dziś kome­

dia „Porwanie Sabinek".
T ea tr im. Fredry. Z powodu rem ontu gmachu 

i w akacji zespołu, do 1-go września nieczynny.
Teatr Artystyczno - Literacki „Mignon". Dziś 

i codziennie rewja w  3-ch częściach „Oj golasy,
golasy"'

Teatr Olimpja. Codziennie aktualny wodew'! 
w trzech aktach N ela i  Lela „Zuzanna w  kąpieli";

teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja.  ̂„Tajemnica starej panny" * 

„w Expressie A nzoaa".
Kino Stylowy. „Tajemnice adw okata .
Kino Apollo. „Jeździec dzikiego zachodu" i 

„Biały buntow nik". . „
Kino Colosseum. „Kiedy serce przem awia

1 „Na rozdrożu".
Kino Splendid. „Dziewczynka pierwszej kia* 

sy" z Corinne Griffitch
Kino Palace. „Miłość, k tó ra  umrzeć musi" z 

Lucy Doraine.
Kino Pan. ,.M iłostki carskiego huzara (według 

powieści Puszkina).
Kino Nowy. „H rabia M onte C hnsto",
Kino W odewil. „W ielki krach bankow y".
Kino Światowid. „K adet m arynarki" z Roma­

nem  N ovarro i Bebe Daniels, oraz „Panienka od 
paluszków " z Bebe Daniels.
— Kino Sokół. „Żona za p ieniądze"

ZE SPORTU.
Polonja — T. K. S. 3:2 (1:0),

M ecz o m istrzostw o Polski przyniósł 2 punk­
ty  Polónji. G ra żywa i prow adzona naogół zu­
pełnie fair p rzez  obie drużyny pomimo, że był 
to  mecz o m istrzostw o nie obfitow ała jednak w 
m om enty in teresujące i by ła  przew ażnie jedno­
stajna. W  drużynie T. K. S. w yróżnił się bardzo 
dobrze zgrany atak , w raz  ze środkowym  pom oc­
nikiem. W Polonji T upalski i Zimowski oraz Buła- 
now w obronie. Bram ki zdobyli: dla zwycięz­
ców — T upalski (2) i  A łaszew ski, dla T. K. S.-u— 
Stogow ski i  praw y łącznił, obie w  bardzo ładny 
sposób. T. K. S. nie w ykorzystał rzutu  karnego, 
przestrzelonego przez Stogowskiego.

Sarmata — Gwiazda 2:0 (0:0).
W  sobotę na boisku R. K. S. (Skra) dwa ro ­

botnicze kluby rozegrały  zaw ody piłki nożnej za ­
kończone zw ycięstw em  tram w ajarzy  w stosunku 
2 :0.

Z początku gry przew aga techniczna i ta k ­
tyczna Gwiazdy, k tó ra  jednak nie umie jej w y­
kazać cyfrowo. Do pauzy gra bez rezu lta tu . Po 
przerw ie przew aga Gwiazdy maleje. Je j słabo 
f iz y c a re  w yrobiona drużyna opada na siłach. 
K orzysta z tego drużyna tram w ajow a, strzela jąc
2 bram ki i przechylając zw ycięstw o na swoją 
stronę.

Z zw iązku z tym meczem należy jaknaj- 
ostrzej zareagow ać na fakt zejścia samowolnego, 
gracza Gwiazdy L eraera  I  z boiska. Mamy na­
dzieję, że Zarząd R. K. S. Gwiazda odpowiednio 
zareaguje.

Sarmata H — Gwiazda n  3:1.
Drugie drużyny przedstaw iały  się podobnie 

do pierw szych: G wiazda dobra technicznie, S ar­
m ata f'zycznie.

W niedzielę Skra poraź drugi bije A-klasowego 
przeciwnika.

R. K. S. Skra — H. K. S. Varaoria 4:3 (1:2).
W czoraj na boisku robotniczem  pierw sza 

drużyna naszych tow arzyszów  rozegrała  zaw ody 
ze stojącą na 3-cim miejscu w m istrzostw ie kl. A 
Varsovią. M ecz ten  zakończył się w ygraną Skry 
w stosunku 4:3. Poraź pierw szy jednak możemy 
napisać, iż w ygrano dzięki tw ardości nerwów. Do­
tychczas bowiem w szystkie w ygranę naszej d ru ­
żyny decydow ały się przed pauzą. 0  ile Skra u- 
zyskała prow adzenie to m ecz przew ażnie w ygry­
wała. Tym razem  była chwila, że V arsovia pro­
w adziła 3:1. Zdawało się, te  k lęska w isi nie­
uchronnie nad Skrą, a jednak drużyna robotnicza 
nietylko nie strac iła  głowy, ale naw et atakując 
zaw zięcie pokonała przeciw nika.

Przebieg gry nieciekaw y w  pierwszej poło­
wie, dzięki powolnemu tem pu: W szystkie kom ­
binacje niew ykańezar.e. V arsovia więcej a taku ­
je i z powodu błędów  naszej obrony uzyskuje 2 
bram ki. Skra s trze la  tylko jedną.

Po przerw ie obraz się zm ienia po 3 bram ce,, 
strzelonej p rzez  V arsovię. R az za razem  suną 
pod bram kę harcerzy  niebezpieczne a tak i Skry i
3 razy  p iłka w pada dc siatki. Jednak  Skra nie 
ustaje. N ieustanne strzały  napastników  Skry 
przytom nie łap ie  bram karz Varsovji.

W  tym  okresie gry obrona harcerzy  k ilka­
kro tn ie  ro b i „rękę", słaby  sędzia nie zw raca na 
to uwagi.

W Skrze słaba pomoc, dobry  a tak .

Łódź, 15 sierpn ia  (C. — S.). Mecz o mi­
strzostw o Turyści — Ruch (Gór. Śląsk) 2:0 (1:0). 
B ram k i zdobyw ają Kubik i  K ulawiak. Sędzia p. 
Ziem iański z K rakow a.
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Chcesz
mąż, lub się  ożenić?  
Zwróć się do Międzyna­
rodowego Biura Kojarze­
nia Małżeństw „Głos Ser­
ca" Warszawa, Marszał­
kowska 22.
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D R U K A R N I A
a a „ROBOTNIKA" = = 
W ykonywa w szelkie ro b o ty  
w zakres drukarstw a w cho­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I  K I, 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.
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WARUNKI PRENUMERATY: w Waższawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
Clj^Y OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie I zaofiarowanie pracy o 50 yroc. tanfej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

OdbHo w drukarni „Robotnika", WareckaR edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P . S.


